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i. 
(|, LITERATURA. 
Rzut oka na literaturę Rossyyską. 


Wyciąg ze wstępu objaśniaiącego Atlas- 
etno zraficzny kuli ziemskiey, przeż Adry» 


w Paryżu, u księgarzy Reya 

i Graviera 1826. 
(Dokońcżenie.) 

Ozerow w sztuce drańiniatyczney miał 


ana Balbi, 


e 


wielu spółzawodników , iak np: Gruzin- 


cowa, Krukowskiego (obadwa iuż nie 
lecz wsży< 
stkich zostawił za sobą. Wspomniemy 
tu iednak, Edypa Króla przeż Gruzin= 
cowa, dla starożytnóy w planie tey sztue 


ki piękności, bezprzykladnćy w literatu+ - 


rze Rossyyskićy, i Tragedyą pod tytułem 
Pożarski przez Krukowskiego , dla pię- 
(Teraż właśnie ma 
Roóssya bardzo mało pisarzów tragicznych 
oryginalnych; a właściwie mówiąc, Ka» 
tenin teraz tylko iest iedew, w któryor 


Melpomena rossyyska może ieszcze po- 


kładać swoie nadzieie. , 


, Es : th z 


wsżę żaymujie mieyśce» 


Naylepsżemi tlómaczami są autorowió 


. powyżéy wzmiankowani, Gendre, Gne- 


dycż, łiabanow, Szachowski i wielu in= 
nych, tłómaczą żaś wszystko 2 francuz= - 
kiego, Teatra włoski, angielski i nie- 
miecki są prawie zupełnie obce dla sceny 
Rossyyskićy. Żukowski wydał niedawno 
dziewieę Orleanu Szyllera, przełożoną 
wierszem rossyyskim; lecz nie Wystawio- 
no tćy sztuki na teatrze. 

Jeżeli Kiąże Szachowski pomiędzy tra= 
gikami nie bardzo wysoko stoi, to za to 
pomiędży komikami spólczesnemi pier= , 
Żywa iego wyo= 
brażnia po mnaża codziennie liczbę plo- - 
dów iego, która iuż iest dość wielką tak 
w komedyi iako i w operze. Niektóre 
lego komedye przyięte były z bezprzy- 
kładnym żapałem na scenie Rossyyskićy. 
Główna ich zaleta zasadza się na prawdzi- 


wości niektórych charakterów i na komi- 


eżności polożeń. Wersyfikacya iego iest 
cokolwiek zaniedbaną, a plany często 
dziwaczne. Taka zaleta i takie błędy 
dowodzą, że Sząchowski ma prawdziwą 
zdolność komiezną. | OC 


SE oST0g— W) 


Inni autorowie komiczni do epoki tey 


należący, są: Zryłow, który po kilku 
bardzo szczęśliwych próbach, opuścił ten 
rodzay pisania, i Zagoskin, którego sztu- 
ki wysoką maią komiczność i wiele ory- 
ginalności. 

Naylepsi tłómacze Komedyi, są: Chmiel- 
nicki, Katenia, Gryboiedow iinni. — 
Gryboiedow napisał niedawno Komedye 
oryginalną, która nawet wystawioną nie 
była. Nie znaniy ićy wcale. Opera i 
Wodewil, również iak Komedya, wiele 
winny Xięciu Szachowskiemu. "Niektó- 
re w tym właśnie rodzaiu iego płody, są 
może arcydziełami tego pisarza. 

W drammacie z pomyślnym 
skutkiem Jilin i Newachowicz. à 

Kończąe ten artykuł o sztuce dram- 
matyczney, to tylko powiedzieć ieszcze 
możemy, Że w ogólności same tłómacze- 


pracowali 


nia lub naśladowania lepszych dzie! fran- 


'euzkich, większą część repertorium ros- 
syyskiego stanowią, i że teatr w Rossyi 
ma ieszcze bardzo mało narodowości, = 
Prawda, Że kilku autorów komieznych 
skreśliło obrazy obyczaiów kraiu 'swoie- 
go, lecz takich pisarzów bardzo iest mało. 
Pomimo usiłowań wszystkich prawie au- 
torów rossyyskich, ażeby pracować w 
przedmiotach narodowych , tragedya za- 
chowała w sobie rysy cudzoziemszezy - 
zny: WAĆ ZE 

Poezya dydaktyczna właściwie tak na- 
awana, wzbogaconą zostala w ostatnich 
czasach iednem tylko tlómaczenieni wier- 
sza o krytyce Popa, przez Xięcia Szych- 
matowa. Inne części poezyi dydaktycz- 
néy, iako to satyra i bayka byly w tym 
względzie szczęśliwsze.  Milonow (um. r. 
1821.) pozostawił wielką liczbę satyr, 
które są szacowane. „Dwie_satyry napi- 
Sane przez Xięcia Szachowskiego, są mo- 
że w literaturze Rossyyskićy naylepszym 
tego rodzaiu plodem. Nakoniec Krylow, 


JA 


tenże sam hktóregośmy iuż pomiędzy ko- 

mikami widzieli, pisał bayki, w których 
do wszystkich pięknych Chemnitzera wła- 
sności, przyłączył ieszcze wielkie piękno-. 
ści poetyczne. Po wyrzeczeniu takićy 
pochwały; nie będzie iuż zapewne mo- 


„Zna czynić nam zarzutu stronności, sko- 


ro powiemy, iż tenże Kryłow w nie. 
których  baykach swoich, błądzi przez 
zbyteczne wyszukiwanie moralności i styl 
zabardzo napuszony. Wszystkie nayle- 
psze bayki Kryłowa są przełożone na ię- 
zyki francuzki i włoski i wydane w Pa- 
ryżu w r. 1825, a zapał z iakim ie po- 
wszechnie przyięto, nie mi więcćey o nich 
do powiedzenia nie pozostawia. ; 
Poezya opisowa była zawsze nayuboż- 
szą częścią w literaturze Rossyyskićy, , Kil- 
ka sielanek oryginalnych Panewa i iedna 
Gnedycza, to iest prawie wszystko, o 
czem w téy epoce wspomnieć możemy. 
Szczególnićy zaś sielanka Gnedycza pod ty- 
tulem Rybacy, iuż przez to godną iest 
uwagi, że autor iéy pierwszy miał ten 
szczęśliwy pomysł, ażeby, chcąc ią u- 
czynić narodową, wprowadzić do niey, 
osoby takie, iakiemi są rybacy Newscy. ` 
Umiał zaś wystąwić rodzay ich Życia w 
kolorach prawdziwych i zarazem w poe- 
tycznych rysach. G$ 
-~ Proza, którą. w ostatnićy epoce bez 
względu gnębily zły gust i zasady fal- 
szywe, iuż z początkiem wieku tego 
swobodnieyszym i pewnieyszym poczęła 


„ lśdź krokiem, i razem nagłe uczyniła-po- 


stępy,,szczególnićy zaś w stylu history 
eznym i dydaktycznym. Ponieważ ten 
rodzay ostatni obeymuie w sobie wszel- : 
kie wiadomości ludzkie, przeto nie mo- 
zemy wdawać się w szczególy, i ograni- 
cezymy się tyłko na tem, eośniy iuż po- 
wiedzieli, mówiąc w ogólności o postę” . 
pach, jakie cywilizacya za. panowania 
ALEXANDRA uczyniła. . Mniemamy ie» 


R 


dnak, iż naszym iest obowiązkiem, wspos 
mnie¢ tych prozaistów , którzy szczegół-- 


nie do pięknych: nauk należą: 


"Styl czysty i poprawny; iaki za: cza= 
sów Katarzyny Il. był tylko udzialem. 
niektórych pisarzy, nadzwyczaynemi: zdol- 


nościami obdarzonych ,. stał się iuż: dzi- 


siay właściwym: wszystkim osobom'dobrze: 
wychowanym: Wyznać iednakże potrze- 


ba, iż nie we wszystkich rodzaiach pros 


zy, zawsze z równie pomyślnym praco-- 
wano skutkiem. 

Jedynym: Kaznodzieią: w epoce. tera=- 
znieyszćy „ O którym wspomnieć przecie 
można: tam, gdzie: w wiecznéy pamięci 
Żyć będzie Metropolita Platon, iest Arcy-- 
Biskup: Augustyn, Platona' następca: w: 
Administracyi: Dyecezyi Moskiewskićy.— 
Lecz niestety, Prałat ten uwarl przed 
kilkóma laty w samóy sile wieku. swoiego.. 
Odtąd duchowienstwo- Rossyyskie liczy 
zapewne w swoiénr gronie: wielu: człon- 
ków, znakomitych. cnotą i mądrością, 
‘leez: nie słychać iuż po» AAA wy- 
mowy Platonai- 


; Wspomnieliśmy powyżćy, Że Karam_ 
zyn zjednał, sobie” sławę Europeyską 
przez. wydanie swoiey Historyi Rossyy. 
_skićy. Oprócz. niego inni historycy są ; 
Arcy - Biskup Eugeniusz, Kaczenowski, 
Glinka (Grzegorz), i.. te d— Mówiąc 5 
historyi Rossyyskićy, i nie-chcąc ściągnąć. 
na siebie zarzutu niewdżięczności, wspo- 
mieć. tu. ieszcze musimy prace: Malino- 
wskiego, Kalaydowicza i Stroewa , któ- 
rzy przez. odkrycie różnych starożytnych 
manuskryptów przyczynili się do-wyia- 
śnienia. nie iedney wątpliwości; 

Naylepszemi narratorami w. tey epoee 
są: Kaczeńowski, o którym dopiero wspo- 
mnieliśmy pomiędzy historykami, Batu- 


` szkow-i Żukowski, których widzieliśmy, 


wszędzie.poetów,, i Narezny, którego Wica 


pie = sl = 


czory Słowiańskie: zasługtuią prawdziwie: 
na większe upowszechnienie. 

Pozostaie nam ieszcze wymienić auto = 
rów, którzy odznaczyli się w' pracach”nad 
teoryą ięzyka: Róssyyskiego, i nad kry 
tyką dzieł; temi są: Szyszkow , Merzlia=: 
kow, Kaczenowski i Grecz. Ostatni wy= 
dal nawet Rys: historyi literatury: Rossyy= 
skiey:. i 


II. 2 
W yctgg = Pamiętników Iflanda, sławnego: 
aktora i autora niemieckiego, 
(Dokończenie) 

Im więcćy musiałem cierpieć “dla sztu=- 
ki teatralnćy, tem droższą mi się stawa 
Ja- Czułem w sobie skłonność do sztuk 
nie mialem Żadnóy do umieiętności. —= 
Niekiedy. usiłowalem przemódz moie u-- 
podobanie i zastósować się do Życzenia 
rodziców, niekiedy przywodziłema: sobie 
na myśl dawne marzenia o spokoynćm 
i ustronnóm Życiu.  Nadaremnie !' Mo- 
glem płakać nad ich zniknięciem, mo- 
glem płakać nad nieobecnością ukocha= 
negó brata. i nad srogićm przeznaczeniem, 
które nie dozwalaló mi przepędzać ży- 
cia przy: iego boku. Ach- powinienene 
był ubolewać, Że iuż w tych mieyscach 
slodkim pokoiem. duszy cieszyć się nie 

moglem.. i 


Przeznaczenie moie wzywało mię zda-- 
la od tych gór tonących w błękicie: nie-. 
ba. Lecz gdzież mię wzywa. wołałem,. 
i gorzkie łzy roniąc przebiegałem palas, 
Gdzież mię wzywa? mówiłem po cichu,,. 
a lzami zalany zaledwie ścieszki dbyrzeć 
moglem.. Walczylem zZ obecnością ï 
przyszłością, z moiemi życzeniami i wo» 
lą rodziców -Z wszechwładnym: glósem ,, 
-który się we mnie odzywał i nakazując 
cém. wołaniem przesądu. 


Nieprzytominy prawie zwracałem się 
do domu. Przyszedłszy do cmentarzą 
w Neustadt naglem się zatrzymał i w 
milczeniu na to pole śmierci spogląda- 
łem, Ach rzekłem, między temi, któ» 
rzy tu spoczywaią, iluż serca tak jak 
moie były niegdyś łupem wewnętrznóy 
walki. Powstawszy z ziemi, nieustan- 
nie krążąc w około grobu naszego, wpa- 
damy weń nakoniec: wiatr powiewa 
kwiatami murawy, grób nasz pokrysva= 
iącey, a przechodzień, który się do na- 
szćy mogily przybliża, czyliż za dobre 
nam poczyta tryumf, któryśmy nad burź- 
liwą żądzą serca odnieśli ? 

Zbliżyłem się do mieysca, gdzie kre- 
wni matki moićy spoczywali, tam wy- 
szedłszy z zadumania, swobodne łzy?to0- 
niłem. W tem mieyscu rzekłem i moi 
rodzice spoczną, Czyliż z moićy przy- 


czyny maią przedwcześnie zstąpić do gro- _ 


bu. Trawa rosnąca nad mogiłą moie- 
go dziadka, poruszona wiatrem Lołysałas ę 
wolna.  Przeięty trwogą odwróciłen 
nagle oczy od tego widoku i szybkim 
krokiem wróciłem do miasta, ; 


Nadzieia, że wszystko pogodzić zdo-= , 


łam i nikogo nie zasmucę, ożywiła mię 
wkrótce; i zamiast odstąpienia od moiego 
zamysłu, z nowym zapałem zaiąlem się 
sztuką drammatyczną. Gdym się tak 
poświęcił zawodowi przez siebie obrane- 
mu, malo bardzo a nawet nie prawie nie 
trudniłem się tym, do którego mię chcia- 
no przeznaczyć. Lecz taiemnicę moig 
* głęboko w sercu zawarłem, aby nikt na-, 
wet podeyrzenia ʻo nićy mieć nie mógł, 
i czuię to dobrze, że takowa obłudą 
powinna była podać mię w tym większą po- 


gardę i ebrzydzenie “u tych wszystkich, 


którzy nieznaiąe iakie burze wewnętrznie 
miotaly mną, widzieli tylko we mnie 
gnuśttego , niechętnego a nawet zlego 
. młodzieńca, sądząc iedynie z kilku nadu- 


e i 


żyć, dó których mię rozogniony umysł 


był przywiódł. 


Umarli byli .iedynemi powiernikami. 
moiemi. Bądź to codziennie, nie postrze» 


gaiąc nawet tego nazwyczaiłem się iśdź 
z moim smutkiem w te mieysca; bądź 
Że ten, który cierpi znayduie ulgę tam 


gdzie już nie: mą cierpienia, gdy żaden 
unie, 


pobyt inż mie mily „był, dla | 
czułem pociąg do tego smutnego schro- 
nienia, a patrząc na bramę: cmentarza , 
wyrazy te Cura'um levamen przyel odz = 
ły mi na myśl, ale .w bardzo odmien- 
nem znaczeniu, 


Na starożytnych kamieniach „grobo+ 
wych, znayduje się zwykle szczegółowa 


bistorya tych, którzy pod niemi spoczy- 
waią. Dowiadujemy się, Że zacny, Sza- 
nowny, nie ugięży, odważny N, w da- 
lekim urodzony kraia, w młodości swo- 


“igy wiele: przeszkód zwalczywszy, w tych 


mieyscach znalazł oyczyznę, szczęście w 


związku z młodą i cnotliwą dziewicą, 


a pomyślność doczesną w wykonywaniu 


zatrudnień z których się utrzymywał; 


Że slodko, i pobożnie zasnął na fonie 
Boga, Napisy ie z prawdziwćm zbudo- 
waniem czytałem, 

I iemu także nie mogło się powodzić w 
jego ziemi; iego młodość była także bur- 


źliwą; jego serce i żądze, inney także szu- 
kały oyczyzny; towarzyszyły mu płacze 


i westchnienia, i może przez Życie swoie 
. jo 5 e. . G . i. 

wiele lez uronił. Tak iest, lecz był za- 

cnym, szanownym, niezgiętym, odwa- 


Źnym, słodko i poboźnie zasnął! 
Cóż więc? czyli to co serce moie roz- 


dziera iest tak okropnóm i niesławnem, 
i dla czegoż wiecznie trwać maią te wal- 
ki wewnętrzne, które mi tyle zmartwie- 
nia sprawuią ? pe 

1dź w kraie które ci wskażę, taki napis 


był na grobie iednego cudzoziemca. Te- 


słowa naymocnieysze na mnie uczyniły 


REC 


wrażenie. Tak iest zawcłalem, los mi 


wskaże drogę a ia nią póydę..... 

Towarzystwo aktorów pod naczelni- 
eiwem Szredera przybyło do Hanoweru, 
a talenta Brokmana, geniusz wielkiego 
„Szredera i iego bratowćy do naywyż- 
szego stopnia posunęły  móy zapał do 
sztuki teatralney, Nie byłem iuż panem 
samego siebie. Moia miłość dla tey sztu- 
ki codziennie mię pociągała do iey świą- 
tyni. Sprzeciwiały się temu wszystkie 
moie stosunki, zwyczaje nasżego domu, 
w którym prowadzono Życie po prostu i 
i serdeczne; ale na dawny sposób i. w 
podziale czasu niezmienny zachowywa- 
. no porządek, 

Musiałem więc przez Gbmierzłe po- 
deyścia uk rywać łamanie z méy strony 
tego sposobu życia, gdyż bylyby wyni- 
kły bardzo „przykre ztąd skutki. Tak 
więc dla mnie i dla drugich zaczęło się 
bardzo smutne -życie. -Jakże byłbym się 
ośmielił wziawić co się” działo we mnie? 


iakże mogłem się spodziewać pozwole- 


nia rodziców , którzy moię namiętność 
do sztuki teatralney uważaliby iedynie 
iako skłonność do rozwiązłości, 

+ Wszedłem wówczas do naystarszóy klas= 
sy -w Kolegium. Naukowe usposobienie 
moie, nie dawało mi żadnego do nićy 
prawa, a Że w tym instytucie naówczas 
wiele było. młodzieży pelnćy talentu i 
światła, można sobie wyobrazić iak smu- 
tną między niemi grałem rolę. 


Lecz ńikt nie wiedział i wiedzieć nie 


"mógl, 'co mię pozbawiło wszelkićy ufno- 
ści w sobie samym, co prócz przywiąza- 
nia do sztuki dramatyczney, utrzymye 
wało mię w niedbałości i lenistwie; nikt 
nie znał iaka mię obawa i udręczenie 
trawiły, a od których iedynie przez dopu- 
szczanie się > płoehości młodzieńczych o- 
derwać się mogłem; nikt mie nie zdołał 
osądzić i bydź moim m przewodnikiem, 


= T roskliwi rodzice rozumiejąc, Że trzpi o- 
tostwo było przyczyną moich Fłędów, 
powierzyli. mię opiece zacnego. pastora 
Richter. Gdyby o kilka lat pierwey te- 
go środka się chwycili, byliby dopięli 
celu, który iuż teraz stał się pirpodoným 
do osiągnięcia, -~ 4 = 

Ten kogo geniusz. sztuki swoim, po- 
tężnem tchnieniem oŻywi, chce stworzyć 
i dać istnienie utworom swoićcy wyobra-. 


źni. Tego się tylko może nauczyć co 


' go do tego skutku doprowadza, wszeł-- 


ka inna nauka niezaymuie go wcale, — 
Jednakże móy pobyt w. domu pastora, 
bardzo mi byf użytecznym. Wielką mu 
wipienem wdzięczność za iego wyrozu- 
mialość , "serdeczną - przychylność i za 
nauki nayczystiszym powodowane sma- 
kiem; winienem mu to co dziś moje 
szczęście stanowi, co mię godnym czyni 
przyiaźni zacnych ludzi, ś 
"Podczas moiego pobytu w domu Pa- 
na Rychter, raz tylko była mówa 0 tea- 
trze, gdy pisma publiczne doniosły © 
śmierci Karoliny Ackerman, Z iakiém 
zalęciem i uniesieniem mówili o tćy a- 
ktorce i o ićy sztuce! Jakiż Żywioł Ł 
zachęta dla moich uczuć i postano- 
wieniś! — 

W 1775 powróciłem do Hanoweru, 
chciałem iuż opuścić dom rodzicielski lecz 
choroba mego oyca, wstrzymała mię od 
tego zamiaru. Podczas iego słabości za- 
pomnialem o teatrze, óddawałem się na- 
ukom do stanu duchownego potrzebnym, 
odzyskałem , przychylność rodziców, lecz 
wkrótce znowu wróciłem do mego spo- 
sobu Życia. Czegóż się można było 


spodziewać z tych ciągłych wahań ? — 


Nie obwiniam nikogo, Że nie mógł W 
tych keleynych przemianach złego i do- 
brego humoru, poiąć i odróżnić, iak nay- 
większe błędy, mogły się łączyć z nay- 
Tensen, przymiotami. Wydano klątyg: 


ten mlody: czlowiek iest hipokrytą, a co 
więcćy. posiępowanie moie usprawiedli- 
wiało ten pozór. Za nić mię nie miano. 
i ia sam nie wiedziałem co. się zemną: 
dzieie. Sam: sobie nie dowierzałem i 
-prawie pogardzałem sobą. Wtenczas to 
iedućy nocy przeczytałem Wertera, książ-. 
ka: ta przeięfa mię nayżywszym ogniem. 
‘Na ten: blask niespodziewany, nie byłem: 
Tasi wlľasnéy woli. Uczuľen wówczas, 
"ze vie ieden dobry przymiot odżywia się” 


we mnie; czułem, że nie wycisnę na mo-- 


ićm czole Żadnego. ohydnego piętna, pe-. 
rzucaiąc zawód, którym idzie tyle. gnu- 
śnych istot. 

Obudź się zawolałem,, przeznaczenie 
"wole cię wzywa , ieste Panem- twego za= 
wodu. Użyy twoiey woli, zerwiy oko- 
wy przesądui, niechay „ohydne pęta nie: 
powściągalą iwey siły. - 

W krótce potóm widziałeni: Sżelle; Otel- 
la, Essexa, Elfrydę, Clavigo. Kaźda z tych 
neprezentacy! pociągnęła mię do. moiego 
cela. Zbyt częste uczęszczanie- na teatr: 
zrządziľo ničlad wcaléy moiey osobie;, 
wznieciło nieukontentowanie- moićy få- 
milii i obaliło wszystkie wewnętrzne. 
urządzenia naszego. domu. Widzialem: 
że mi okropna. „katastrofa zagraża, a: 
zapobiedz: icy nie moglem: 2l Lutego 
ETRE wystawiono sztukę.p. t. Człowiek 

- obawiaiący się małżeństwa.  Wśrod trée- 
ciego aktu zawołano mię do:domu:. Opu- 
cilem: teatr przeczuwaiąc Że się: rozstrzy- 
guie mole przeznaczenie. Zatrzymałem się 
na schodach. Już mi siľ nie dostaie za-- 
wołalem, ogien, który mię pożera wkrótce: 
się sirawi: stan ten: sRońtzyć się musi; 

a ziaką na. mnie. powstano: 
wieczorem; skłoniła. mię do: ostatecznego- 
kroku., Walczyłerm: przez noe calą z'te-. 
mi myślami i niepodobna iest mieć przy-. 
krzeyszóy nocy nawet przed zgonem; 

Nazalutrz bardzo rano prosiłem:o pas. 
zsyolenie. udania się na wieś, uealowyalem. 


'się rozszerzał , 


ue JĄ —a 


ręce  rodzieć w, zdjąłem z muru portret mo- 
iego oyca, iprawie bez przytomości wy- 
szedłem z domu rodzicielskiego i w świat 
się rzuciłem. 

Przy: domu archiwów. gdzie niegdyś 
rozstrzygnął się łos mego oyca, zatrzy-. 
malem się, nie dla pomyślenia. ... lecz 
testowa: Jdź w kray który ci wskażę, przy- 
szły mi na pamięć'i nową. z nich: po- 
wziąłem odwagę. —. 

Pierwszego dnia podroży  ścisnię- 
te było serce moie, ciagle Izy wylewa- 
lem, drugiego ieszcze a ih dos. 
zmawałeń, uczuć. 

Piękność-okolicy miasta Münden wznios. : 
sła móy umysł i zrządziła ulgę w zgryzo— 
tach. Lecz iakiż sniutek mię obarczył gdym 
przebył grawice oyczyzny , czułem, Że'ie' 
przebywam na zawsze. = `~ 

Zanimie opuściłem, spoyrzalem: na por 
tret moiego oyca, który lubo z: ciężkością: 
nosiłem: na piersiach,  Poruszenie starto. 
nieco rysunek przy. oczach, zdało mi się, 
że otl lez zaczerwienialy. s się. Ah! iak ta. 


myśl zachwiała moię odwagę.. 


roma yy, hyba — 

W dniń. 5 Maia spostrzeżono na: wo=- 
duch: pod Otranto: w. PAL) trzy mile od: 
brzegu, przedmiot iakiś, o którym z po=- 
czątku mniemano, źe: Ra był okręt roze: 
bity, łecz niedłago: przekonano się, iż to' 
była ryba zdechła, nadzwyczaynćy wiel-- 
kości. Rybę tę sprowadzono namil 8:od 
mieysca w któróm znalezioną została , do: 
skalistych brzegów przy Andrano: Ogro=- 
mne to zwierzę skałami zewsząd otoczone: 
i od samych tych skał nawet ogromniey-> 
sze; wystawiało godny podziwienia: wi-- 
dok; gdy iednakże smród nadzwyczayny,. 
który wzdliż calego. nadbrzeża z niego: 
coraz był nieznośnieyszy,. 
uznano za. środek do zachowania zdró=- 
wia. skuteczny, ażeby zwierzę to odcią»- 


m 


gnąć ztąd do brzegu. Lecz wszystkie si- 
ły w tym celu użyte, nie zdziałać nie 
mogly; belki i liny  naygrubsze pękały, 
a zwierzę ani się poruszyło. Nakoniec, 


gdy iuż mięso częścią zgniło i odpadło, 


częścią zaś poódrywałi ie mieszkańcy téy 
okolicy, tlustości w nićm szukaiący, i 
sam iuż tylko szkielet. pozostał; wtedy 
zwierzchność mieyscowa kazała nayprzód 
odjąć i wydobyć glowę i iedną eżęść ko- 
ści, a teraz zatrudnia się tém, ażeby 
wkrótce całość 'kościotrupa tego dziwo- 
twornego zwierza, przesłać do Muzeum 
Zoologicznego do Neapolu. 

` Podania co do wielkości zwierza tego, 
nie są bynaymniey przesadzone, wyięte 
są bowiem z rapportów urzędowych, któ- 


. re/w tym względzie Ministrowi Spraw We-  : 


wnętrznych przedstawione zostały. Zwie- 
rzę to miało około 90 stóp długości, gru- 
bość iego wynosiła stóp 60,a ciężar ogólny 


ważył około 1000 Cataios; (prawie 2000 . 
„ Centnar: wagi Berl:). „Blugość głowy wy 


rachowano na stóp I8, a przedział pomię- 
dzy iednéma drugićm okiem wynosił 9 1/2 
stopy; dlugość każdego zęba trzenowego 


miala 16 1/2 stopy, grubość zaś lego miala 


w obwodzie 3 1/2 stopy; obwód paszczy 
wynosił stóp 33. Nie bylo w niey wcale 
zębów, lecz zamiast tych, były tafle ko- 
ściane (lamine), które nakształt długiey 
sierści lub wąsów siwych z pyska wystyr- 
czały, Naywiększa wysokość tych tafli 
byla na stóp 2 1/2, spodem łączyły się Z 


sobą. Jaki nadzwyczayny był ciężar caléy 


massy kości, iest prawie do wiary niepo- 
dobnem; sama bowiem czaszka mózgowa 
zaledwie 2 wielką trodnością na wóz wiel. 
ki władowaną bydź mogła, i ażeby prze- 
wieść ią na mieysce właściwe, potrzeba 
bylo 6 naysilnieyszych wołów i ludzi 40. 
Don Luigi Petagna, Dyrektor Zoologicz= 


nego Muzeum w Neapolu, w rapporcie 


_hego. Czuwał nad nią ieszcze, 


r 
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swoim, o tćm zwierza do Ministra Spraw 
Wewnętrznych podanym, nie nazywa je 


; „Fistrem (phister' , śale mniema, Że ono iest 


wielorybem, i mianowicie z rodzaiu Ba- 
lenopterów (balenopteres'). Kończy zaś 
ten swóy -rapport następuiącemi słowy: 
»To zwierzę ssące ząmieszlsuie morza lodo= 
wate, i rzadko kiedy z nich się oddala; ten 
Przeto czas, w którym ów nayogromniey- 
szy z Cetaceyskich mieszkańców bieguna, 
w-wodach Otrantu ukazał się, będzie na 
zawsze dła badaczów natury pamiętnym.” 
= 
PRANIE 

PODPALACZ. ARE 
Od sześciu miesięcy Filip pogrążony w 
ponurym smutku w tenczas dopiero wycho- 
dzi ze swego schronienia, kiedy- wieś ca. 
law głębokim śnie spoczywa i:często .pa> 
sterz czuwający przy trzodzie, widzial go 


iak noc calą dumał i klęczał pod krzyżem 


nad brzegiem potoku. |. Tamto nadobna Ma- 


-rya ścigana od szalonego byka, uklękła, po» 


lecaiąc duszę swoię Boga Fodzicy; wtem 
niespodzianie kuła świstnęla, byk ugodzony 
padł w przepaść, a Maryja zbłąkana uyrza. 
ła się w ręku swego oswobodziciela. Jest to 
Filip ukochany towarzysz ićy wieku dziecina 
mimo tego 
Że ićy oyciec dumny Damartin, nayzamo= 


Źnieyszy dzierżawca z calego powiatu: wzgat= 


dził iego prośbami o rękę Maryi. Jest to 
dzień świąteczny, mężczyzni dziwią się, że 


„Filip którego uważalą iako syna dziedzica 


własności nie znayduie się między niemi dzie. 


_wczęta zgromadzone przy pałacu pod staros 


Żytnemi wiązami smucą się że nie przycho- 
dzi podzielać ich zabaw i ożywiać tańce. 
« Nie opuszczalby nas tak, mówiły pocichu, 


gdy nie był znalazł między nami serc nie: 
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wdzięcznych.» I oczy swoie zwróciły na Ma- 
ryią; lecz Maryla iest oboiętną na to wszy» 
stko co się w okołogpicy dzieie. Już od sze- 
Ściu miesięcy róże idy lica znikły, blask ićy 
oczu przyćmił się, lecz nie sorowadzila ią na 
to mieysce ponęta zabawy. Bez rozkazu oy- 
ca, nie- byłaby opuściła swćy matki 
ukochanćy, złożonćy chorobą. Nagle muzyka 
zamilkła, tańce  ustaly, dzwon  wieyski 
zabrzmiał  przeraźliwym dzwiękiem, ude- 
/rzono na gwałt, pali się dom Damartina. — 
Rzucaią się wszyscy tłumem, kłęby ognia i 
dymu nie daią przystępu. «Dęzkólie: nie- 
chay umrę przy moićy matce> krzy knęła Ma- 
rya wydzieraiąc się zrąk które ią przytrzy- 
mywały; siłysią opuszczaią, pada zemdlona. 
Gdy nayodważnieysi stoią przerażeni, 
drzwi wyłamane wylatuią w kawałach, zpo- 


"śród pożeraiących płomieni wypada młodzie: ' 


niec, ‘iest to Filip» ocalił matkę Maryi, skła: 
„da ią u nóg kochanki i znika. 

« Niechay wstrzymaią tego nędznika, za- 
wołał niewdzięczny Damartin, onto podpa- 
lil moię zagrodę. Wyratował żonę, ona go 
bowiem chciała połączyć z Maryią> lecz mnie 
zniszczył mszcząc się żem go nieprzyiął za 


zięcia. . Wiedźcie bowiem Że ten Filip które- 


go uważacie za waszego Pana, nie'iest nim, 
lecz 'podrzutkiem bez imienia i maiątku. . 
Przyprowadzaią Filipa, wzrokiem pogardy 
odpowiada na te zarzuty. Zaprowadzono 
go do miasta i wtrącono do więzienia, prze - 
znaczonego dla złoczyńców. W miesiąc po 
tém, powóz otoczony ludźmi z twarzami po- 
sępnemi, zatrzymuie się przed zwaliskami po- 
gorzeli a wkrótce rusztowanie na którym 
ma paść głowa podpalacza wszystkich trwo- 
gą przeraziło. Tłum ludzi z okolic zbiegł 
się na ten straszny widok, wszyscy tylko 


wspominali młodość piękność i odwagę nie- 


0. 


szczęsney ofiary, lecz godzina sirai od 
dawna wybiła; okropna niecierpliwość ma* 
luie się na ich twarzach; na koniec wznosi 
się z daleka tuman kurzawy, pedem przybica 


'ga konnica, okrzyk łaska! łaska! poprze- 


dza ich, rusztowanie iest rozracone, pyszny 
powóz wjeżdża do pałacu, iest to sam Filip, 
który został Hrabią Vinvali dziedzicem wiel- 
kiego maiątku. i 
Załedwie szanowny Kaptan odebral fbył 
ostatnie wyznanie skazanego, aliści natych- 


miast kazał wstrzymać wypelnienie kary: ń- 


dał się do Hrabiego Vinval, którego wszya 
stkie postępkisą mu znane: Wydzierco mas 
iątku j honoru sieroty, ocal przynaymnićy 
dni niewinnego, gdyż Filip iest niewinny, 
Sadzág się ONA Maryi niechciał iuż 
żyć więcćy obwiniony o naywyższy: wystę. 
pek równie Awa roznie iak- i niespra- 
więdliwie, rozumiał Że iest godnym śmierci , 
iak również mniema że przewrotności: ludze 
kićy winien iest Życie swoie. je 
Hrabia Vinval przejęty trwogą, wzruszo- 
ny wyrzutami sumienia, pośpiesza do sędziów, 
każe cofnąć:wyrok wydany na Filipa, iwyw 


 zńaie mu, Że on iest prawem synem taiem= 


ńego związku iego starszego brata. Nikcze» 
mna chciwość wstrzymywala go aż dotąd 
od tego wyznania, gdyż wyiawialąc mn ie= 
go urodzenie i nazwisko, tracił tytuł i mae 


datek, który sobie przywłaszczył po śmierci 


brata. 

` W krótkim czasie potem wszystkie domy 
we wsi były przybrane, ulice posypane 
kwiatami, tysiące okrzyków radosnych roze 
chodziło.się ze wszystkich stron» -+a nadobna 
Marya wspierając swoię matkę 7 wraz 2 nią 
odzyskawszy zdrowie i szczęście, : zbliżała się 
dò kaplicy zamkowćy, żeby tam otrzymać 
tytuł Hrabiny Vinval. (z Dzien: Mód.) 

-mee + 


